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CESARZ ALEKSANDER ponieważ gościniec ryezańśki pod względem
po z a j ę c i u  m o s k w y  Pjizez F R A N C u z ó w .  wojskowym ni a by ł wcale do odw ro tu  du-

Jenera ł  dy w izyi Michajłowshi-Danilewski, 
pom nożył pamiętniki swoje orossyjskich wy­
praw ach  z roku  1812 do 1814, now em  dzie- 
e m ,  mającćm za p rz e d u ro t  katastrofę Mo- 

skwy.; a ze dzieło to zawiera w  sobie wiele 
now ych ciekawych szczegółów’, umieszcza­
my z niego podług rossyjskich dzienników 
Wypis następujący:

Właśnie dowiedziano się w P e te rsbu rgu , 
że Kutuzów przed  przyjściem Francuzów  
us tąp ił  z MoskwTy. Sam cesarz Aleksander 
n ie  miał jeszcze urzędow ego doniesienia
0 tym niespodzianym w ypadku , aż nakoniec 
od hrabiego Rostopczyna otrzym ał lift  na-
st?puj? cy 1

»Adjutant księcia Kutuzowa doręczy ł mi 
lis t ,  w  którym  tenże  żąda oce m nie u rzę ­
dników po licy i , k tórzyhy armii na gościńcu 
ryezańskim  towarzyszyli. Oświadcza, iż 
z żalem opuszcza Moskwę. Najjaśniejszy Pa­
nie! Postępek I{utuzow7a rozstrzyga los sto­
licy całego Państwa. Rossyja przerazi się
1 z d u m i e j e g d y  się d o w ió , że oddano na 
łup  miasto, w  któróm się wielkość Rossyi 
jednoczy, i w ldórem popioły Twoich N. Pa­
nie przodków spoczywają. Co do m n ie ,  idę 
za armiją. Kazałem uwieźć w szystko , nic 
nii juz  nie pozostaje, jak tylko opłakiwać 
los mojej o jczyzny•«

A ze hrabia Rostopczyn w liście swoim 
dwóch głównych okoliczności nie objaśnił, 
ęianowicie: J) Z jakich powodów książę 

Kutuzów cofnął sie i n ie  stoczył bitwy pod 
Moskw-ą ; 2) Dla czego zw rócił  się ku Rye- 
zan o w i, co najhardziej niepokoiło cesarza ,

godnym , posłał w ięc cesarz natychmiast je- 
ne ra ła -ad ju tan ta  hsięc:: Wołkońskiego ( te­
raźniejszego m inistra cesarskiego d w o r u ) 
do Kutuzowa. Poczem au to r  tak daiej rzecz 
p ro w a d z i :

»Nazajutrz p o  odjeździe księcia VTołkoń- 
skiego dnia U Ć21) września o godzinie dzie­
wiątej w  w ieczó r ,  p rzyby ł do Pe tersbur a 
pułkownik hrabia M ichaud , od księcia Ku- 
tuzoy a z rapo r tem , na który  z n iec ierp li­
wością oczekiwano. Jechał on przez W ło­
dzimierz i Ja ros ław , gdzie spotkał lulka ty ­
sięcy mieszkańców, którzy z M oskwy i tam ­
tejszych okolic się wTynieśli. Na tej d ro d z e , 
mówi M ichaud , ( z urodzenia  cudzoziemiec, 
ze sposobu myślenia Rossyjanin ,)  widzia­
łem  , iż lud tą jedną  tylko myślą był oży­
w iony, że ojczyzna lego r  iepomszczoną nie 
zostanie, i Że nieograniczone do tronu  p rzy-  
wiązanie jego było niezachwiane. Na w i­
dok tego moim oczom przedstawiającego 
się obrazu , oddawałem się na przem iany 
to smutkowi, to radośc i .— M ichaud przed­
stawionym był niezwłocznie cesarzowi w Ka­
m iennym Ostrowie. Z zasępionej tw arzy  po­
słańca wniósł cesarz , że raport  jego nie 
był pom yślny.'— »Zapewne z smutnem do­
niesieniem wysłano wpana do mnie?* rzekł 
monarcha na w stęp1'* ,. ■— >;Niestety, z bardzo 
smutnem. Opuściliśmy M oskwę....*< »Jako?*< 
p rze rw a ł  m u c e sa rz , »przegraliżeśmy bi­
tw ę ,  albo mianożLy bez w ystrzału moje da­
wną stolicę na łup  nieprzyjaciela oblać?** 
»Na nieszczęście**, odrzekł M ichaud , ^okolice 
Moskwy nie  były dogodne na stoczenie 
walnej bitwy z przem ożnym  co do liczby
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n iep rzy jac ie lem , z tego pow odu naczelny 
dcwódzca dla zachowania armii Waszej Ce- ' 
sarskiej M ości, przym uszonym  by ł chwycić 
się środków ostatecznych, ale zbawiennych. 
Zniszczenie wojska nie mogłoby ocalić M o­
skw y, i byłoby najzgubniejsze pociągnęło 
za sobą skutki. T e raz ,  gdy armija otrzyma 
wszelkie przez Waszę Ces. Mość przezna­
czone posiłki, jakie wszędzie po mojej dro­
dze spotykałem , będzie mogła w stępnym  
bojem wyruszyć na.trzeciw nieprzyjacielo­
w i ,  i zmusić go do ża lu ,  L, się ważył w tar­
gnąć w serce jej państwa !«—'»Czy n ieprzy­
jaciel w szedł do Moskwy ?« —  »Tak jes t ,  Naj­
jaśniejszy P a n ie ;  i w tej właśnie chwili mo­
że już miasto w perzynę  obrócono; opuści­
łem  j e , gdy się stało pastwą płomieni."-------
Na te słowa potoczyły się łzy z oczu mo­
narchy, i zakrył sobie tw arz  z żałości! »Wieł- 
ki Boże!" z a w o ła ł , »co za nieszczęście [«—  
»Nie smuć się , Najjaśniejszy Panie! armija 
Waszej Ces. Mości powiększa się codzien­
nie...."—  Cesarz p rzerw aw szy m owę hra­
b iem u , rzek ł:  >Ze wszystkich tych w ypad­
ków wnoszę , że opatrzność wielkich oliar 
od nas wymaga, a najszczególniej odemnie. 
Gotów jestem  poddać się jej wyrokom , ale 
powiedz mi w p a n , cóż rzekło  na to woj­
sko m o je , że bez w ystrzału  opuszczono da­
w ną moje stolicę ? Nie w yw arłuż to żadne­
go wrażenia na ducha żo łn ie rzy?  Nie po- 
strzegłżeś w n ic i) , .z już upadli na duchu?" 
—  »Pozwoliszże mi Najjaśniejszy P an ie ,  mó­
wić tak o tw a rc ie , jakbym m ówił z żołnie­
r z e m ? " —  »Ja zawrze tego wymagam, a te ­
raz  proszę wpana o t o , n ie  zamilczaj p rze­
cieraną żadnej rzeczy, opowiedz ini o tw ar­
c ie w szystko , co tylko ci jest wiadomo.«■—• 
Najjaśniejszy P a n ie ,  powinnością moją jest 
p rzed  Waszą Ces. Mością zeznać, iż gdy 
arm iję opuszczałem , wszyscy, zacząwszy 
od najpierwszego n acze ln ika , aż do osta­
tniego żołnierza, w największej trvcodze zo­
stawali..."— »Co wpan mówisz? Z kądże ta 
trwoga ? Byćzeto m oże , aby Rossyjanów 
moich tak mocno przeraziło  nieszczęście?" 
^Bynajmniej Najjaśniejszy P an ie ,  Rossyjanie 
obawiają się ty lk o , abyś Wasza Ces. Mość 
w dobroci serca swmjego nie zaw arł pokoju ; 
pałają oni żądzą spotkania się z n ieprzyja­
cielem i udowodnienia swa walecznością i

pośw ięceniem  swego ży c ia , jak mocno do 
^W aszej Ces. Mości są przywiązani." >— Cesarz 

uderzyw szy hrabiego po ram ien iu ,  rzek ł:  
»Ulżyłeś m em u sercu h rab io ,  uspokoiłeś 
mnie... Wracai do armii i powiedz w iernym  
poddanym  moim, w-szędzie którędy p rze ­
jeżdżać będz iesz , że jeżeli mi żadnego już  
żołnierza nie s ta n ie , w ezw ę wszystkich 
w iernych  moich poddanych , sam stanę na 
ich czele i na  nieprzyjaciela p o w io d ę ; nie 
zaniedbam użyć wszystkich ś ro d k ó w , jakie 
tylko w mojem Państwde znaleźć zdołam. 
Rossyja ma więcej źródeł zacliowania się 
od zguby , a niżeli nieprzyjaciel tego się 
spodziewa. Jeżeli zaś jest to już  wyrokiem 
p rzeznaczen ia , aby rodzina moja nie pano­
wała już więcej na  tronie. przodkówr moich, 
natenczas używszy wszystkich pozostają­
cych ini sposobów, zapuszczę aż potąd bro­
dę , (wskazując ręką  na p iers i)  i wole r a ­
czej żyć o suchym kawałku chleba w Sybi­
rze  , niż podpisać hańbę mojej ojczyzny i 
moich w iernych poddanych, których ofiarę 
cenić umiem. Opatrzność nas ciężko do­
świadcza, ale mam nadz ie ję ,  ze nas i n ie  
opuści."— To rzekłszy zaczął się przechadzać 
po pokoju; jegc tw arz  pałała. Razem zwróci • 
wszy się szybkim krokiem , ścisnął silnie r ę ­
kę pułkownika i rze k ł :  »Painiętaj wpan co 
uiu teraz  m ó w ię ,  może przyjdzie czas , 
w którym sobie znowu to p rzy p o m n iem y : 
N a p o l e o n  a l b o  j a ,  j a  a l b o  on! Pozna­
łem  go; już  mnie więcej n ie  zw iedz ie .—- 
^Najjaśniejszy Panie!" odrzekł Michaud, »Wa- 
sza Ces. Mość podpisujesz w tej chwili sła­
wę swego narodu  i oswobodzenie całej 
Europy." —  »Oby się wpana wróżba ziściła!" 
rzekł A leksander; »udaj się teraz na spoczy­
nek i bądź gotów powrócić do armii."

Nader ważna rozm ow a ta zaszła w isto­
cie co do s ło w a , jak nas au to r  zapew n ia . 
albowiem po skończeniu j ć j , napisał sobis 
hrabia Michaud' całą jej o sn o w ę , a au tor 
tego opisu użył w łasnoręcznego pisma h ra­
biego.

<Ł
ŚKLANKa w o d y  z  c u k r e m ,

• fPrzedw czoraj albo raczej wczoraj pr*y“ 
szedł pan Surville w nocy o godzinie p*1
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wszćj do dom u, mając głowę nabitą osobli­
wszą rozm ow a, k tórę prow adził  z swym 
p rzy jac ie lem , niejakim panem M are il ,  a na­
reszcie z nirn o zakład poszedł.

>'Georges«, rze k ł  do swego pokojow ca , 
skoro wszedł do poko ju ,  »a gdzie jes t  mo­
ja zona ?«

—  »Jejmość«, odrzekł Georges, »udała się 
o północy do swó] sypialni.«

»D obrze; więc i ty  na  spoczynek pójść 
m o ż e sz , juz  cię więcej nie potrzebuję... 
Ale wprzódy przynieś  mi śklankę wody.«

Georges pospieszył do jadalnej s a l i , i 
z troskliwością pokojowca w porządnym  do­
m u zwyczajną, przyrządził  dla swego pana 
napój zadany. Gdy się cukier wywodzie roz­
p ły n ą ł ,  Georges wpuścił lulką kropel soku 
cy trynow ego , poczem zaniósł swemu panu 
ten  napój aromatyczny. Surville wypiwszy 
cała śklankę tej w o d y , kazał s łu żącem u , 
ażeby się oddalił. W kilka chwil pózniój , 
pokojowiec znow u powrócił.

»Panie«, rzek ł ,  »odźwierny p rzyniósł w ła­
śnie ten  list.«

—  »I)oLrze«, odrzekł S u r r i l l e , który 
w dziennik swój wpisywał wszystkie z dnia 
przeszłego uwao;i.

Służący położył list na b ’u rz e ,  a Survil- 
le  sam się został w  pokoju. W kilka chwil 
późn ie j ,  w padł mu list w oczy; Surril le  
wziął go do ręk i  z największą obojętnością, 
po trzym ał przez c h w i lę , a nareszcie roz- 
pieczetuwał.

»Mości Surville«, pisano do n ieg o ,  j e ­
żeli wpan choć cokolwiek dbasz o swoje 
ż y c ie , miejże się na baczności i nie iedz 
ani nie pij nic a nic w  swym domu aż do 
ju tra  ra n a ;  później otrzymasz wszelkie, ja ­

dę tylko sobie życzyć będziesz w tćj mie­
rze  wyjaśnienie, ale te raz  zaklinam wpana 
na  miłość b o sk ą , usłuchaj przestrogi oso- 
hy , która o twoje życie w  trw odze zostaje.«

—  »0 moje życie 1« pow tórzy ł Surville 
zdziw ion ,.  »Jako ? M iałzeby kto zamyślać 
o struciu mnie - w  moim domu ? W moim 
własnym  domu? W  oczach mojćj żony? N ie , 
to niepodobna.«

To rzek łszy , rzuc ił  list z pogardą na stół. 
Ale za ; ednyin razem  przypom niał sobie , 
że sie napił wody z cukrem. Był on od 
młodości swej przyzwyczajony wypić co

w ieczór śklankę w ody , zapytał więc sam 
siebie, ażałiby nie odstąpił był od tego zwy­
czaju , gdyby go owa sprzyjająca osoba w tej 
m ierze rychlej była przestrzegła?  Po n ie ­
jakiej chwili nam ysłu  i walce z swojem 
przekonan iem , p rzyznał nakoniec, izb*7 był 
nie p ił  tej wody. Nie miał on żadnego nie 
przyjaciela i nikomu do osiągnienia szczę­
ścia nie stawał na drodze.

».lednakze któż sobie pochlebiać może«, 
rz e k ł ,  w ziąpszy  znow u list do r ę k i ,  »kto 
tern się pochlubi iż żadnej namiętności mimo 
swej wiedzy na zawadzie nie s to i , i nie 
zajmuje miejsca, które inny  może posiadać 
sobie życzy ?«

To rzekłszy, przypom niał sobie z nieja­
ką niespokojnością, jak spieszno Georges na 
jego zawołanie przyszedł po śklankę, i dla 
wynalezienia w  ustach rozpłynionego sma­
ku , zaczął szukać go końcem języka po wszy- 
stk;ch częściach swojego podniebienia. Za­
pach cy trynow y zdawał się m u być podej­
rzanym  ; chcianoż tćm  złagodzen iem , któ- 
regom wcale nie żądał,  stłumić n iep rzy je ­
mny smak lub zapach tej w ody? Tak pom y- 
ś iiw szy , jeszcze raz Lst odczy ta ł,  poczćm 
zmiąwszy go w ręk u  , zaczął spiesznym kro­
kiem przechadzać się po pokoju.

»Jestem szalony*, rzekł sam do siebie , 
»mogęż mieć Gecrge’a w podejrzeniu. Cóż- 
by mu przyszło z mojej śmierci? Ależ z d ru ­
giej strony, cóż rna znaczyć owa przestroga?*

P raw da , iż Georges nie miałby żadnego 
pożytku z jego śm ie rc i , nie by ł ón także 
aaw nym  sługą, lecz dopiero od pół roku 
u niego w7 obowiązku. Znałże go on tak do­
skonale , byłże pew nym  jego wierności i  
jego przy wiązania? Bynajmniej. Albożtobyć 
nie m oże, iż nadzieja wielkiej nagrody skło­
niła  go do przyczynienia  się i wykonania 
zbrodni ?

Smutne te wątpliwości niepokoiły  mocno 
pana S u r r i l l e ; fantazyja jego mocno się 
rozogn iła ,  wszystka krew  uderzy*? m u do 
g ło w y , serce zaczęło bić nadzwyczajnie 
w7 jego p iers i ,  a udręczające trw7oga rzuciła  
go w gorączkę. Śmierć. którą z wszelkiem 
podobieństw em do praw7dy już w  sobie no ­
sił , b o l e , które niezadługo łono jego roz­
szarpać m ia ły , trwoga , z powodu zbliżają­
cej się chwili skonan ia , zgoła w7szystko to 
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wzbudzało oltropne podejrzenie w  jego da -  teraz porabia? Co tez sobie myśli? Zapewne 
szy. Iitóz jest włas'ciwyra sprawca tej zbro- podobnież jak  i ja  czuwa. Zbrodnia n ie  zna 
dn i?  Jego zona?... Na te myśl pow stały  m u s n u ,  rów nie  jak i trwoga śmiertelna. Nie- 
wszystkie włosy na głowie. W szelako, w tej szczęsna grzesznica ta podobnie jak Lady 
ostatecznej chw ili ,  w  której już  icclnein M akbet sen zab ita !«
złudzeniem  uwieść się n ie  da ł ,  w  której To rzek łszy , postanowił udać się do swo­
imi czysta praw da p rzed  oczyma s ta n ę ła ,  jej żony. Przybliżywszy się do kominka dla 
zmuszony był przyznać się sam przed  so- zdjęcia św iecy , spojrzał w  źwićrciadło i 
bą , że chociaż z miłości żonę swoję zaślu- postrzegł z d rżen iem , iż twarz jego pobla- 
b i ł ,  jednakże ona tylko z szczególnych po- dła i wszystkie rysy na nićj były zmienio- 
w odów  za niego poszła. W c h w il i , gdy się ne. W szedł do pokoju swojej ż o n y ; firanki 
z nią ż e n i ł ,  nie miała żadnego majątku; u łóżka nie były  śc iągn ię te ;  pani Survilie 
on zaś b y ł  boga tym , a miłość jego aż do spała spokojnie. Piękna jej tw arz  była w y- 
rozrzu tne j  hojności uczyniła go wspaniało- pogodzona i tylko łagodnym  tchem ożyy^io- 
myślnym. Po śmierci jego zostanie w o lną ,  n a ,  który rysy tw arzy  we śnie u b a rw ia ;  
i  n a  nią cały jego majątek spadnie. Nie w  przyjem nym  śnie uśmiechać się zdawała, 
inasz wątpliwości, iż w  sercu jej nigdy nie  Na wiook tej n iew innej spokojności, tego 
powstała chciwość m ajątku, ale jestże pe- zwierciadła nieskalanej duszy, oburzy ł się 
w n y ,  że ona go kocha serdeczn ie?  Nie by- Surville sam na siebie i wstydził się podej- 
łoż  m u wiadomo, iż ,  gdy przed  trzema la- rżenia swojego. Lecz oto, tejże samej chwili 
ty  starał się o rę k ę  J u l i i , kuzyn je j ,  Alfred ru szy ła  się żona w łóżku , a lica jej powlo- 
D en n eco u rt  był jego spółzawodr loem ?M ło- kła sina bladość ; szy derski uśmiech osiadł 
dy  ten  Alfred w yrósł by ł w  jednym  domu nagle na jej skrzywionych ustach ; zmar- 
z jego żoną , oboje się od dzieciństwa ko- szczyła b rw i i wyrzekła z początku jakieś 
chali, a familfje ich były zawTsze tego mni ;- n iew yraźne  s łow a , później usłyszał Sur- 
mania , iż się w  czasie z sobą pobiorą. Nad wille dokładnie , jak m ó w fta : 
ubogiego Alfreda przeniesiono majętnego »Stało się,... tak , stało się... M ó w if  pa- 
spó łzaw odnika ; D ennecourt ,  oficer od pie- n u .  że jestem na to przygotowana...* 
cho ty ,  był na załodze w P a ryżu , i p raw ie To rzekłszy sp iacaj wyciągnęła się jak
codziennie w idyw ał się z ‘.woją kuzyna, d ługa , i  n ieprzebudzając się obróciła do 
Jeżeli więc dawna ta miłość nie zgasła ściany. Miałze ją ze snu obudzić, * zadać 
w  sercu młodego oficera, jeżeli pan" Sur- z owych słów  uspraw ied liw ien ia?  Moznaż 
ville dotychczas ją podziela, na jakież bez- do zacnej i zawsze w iernćj żony, którąśmy 
drożę n ierozsądna miłość sprowadzić jej nie dniem w przód  jeszcze pieszczotami uszczę- 
mogła ? Ale byćże to m oże , aby dotychczas śliwiali, możnaż mówię rzec do takiej żo n y :  
zacna , cnotliwa małżonka, razem  z ofice- »Spojrzyj na mnie ż o n o ,  iestem s t r u ty ;
re m  francuzkim nagle do tak podłej zbro- a tyś tego sprawczyni I*
dn i zniżyć się mogła ? To niepodobna. Sur- P om im o, że trw oga i p rzy tłum iony ból
ville usiłujący wybić sobie z głowy to n ie- w  wnętrznościach jego odzywać się zdawa- 
pokojące pode jrzen ie ,  chwycił się nainatu- ły ,  jednakże Surville nie ważył się tego 
ralniejszego sposobu: udał się do sypialni uczynić. W yszedł znow u z sypialni swoje^ 
i  starał się zwątlone siły swoje snem po- ż o n y , i uda ł  się w7 poblizkości do małej 
krzepić. Lecz nadarem nie , s e n n ie  przycho- izdebki, wT której spał służący jego. 
dz ił;  nadarem nie tu lił  swą głowę do po- »Georges! Georges !«■»zawołał wyciągną'
duszk i,  na żaden sposób zasnąć nie m ógł; wszy rękę  nad łóżkiem swojego służącego* 
niespokojnie przew racał się na wszystkie Atoli łożlio było p r ó ż n e ; nie zastał w niein
boki, i czuł jak mocno biło m u serce, nikogo. Surville postrzegłszy t o , s ą d z i ł ,  ze 
Nareszcie wstał z łóżka , i wdziawszy na już  n iezawodnie zgubiony 1 
siebie szlafrok, zapalił świecę. Nie mógł »Nędzny łotr*, pomyśli! s o b ie , »popełnił
sobie wybić z głowy tej m yśli , że to jego zbrodnię i umknął.*
/ieiia zaprawiła wodę trucizną. >;Co tez ona Gdy Sprawiedliwość dowie się o jakićj
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z b ro d n i , udaje się natychmiast na miejsce 
spełnionego uczynku , przetrząsa m eble i 
ogląda wszystkie sprzęty. Surville podobnież 
sobie postąpił i udał się do saii jadalnej. 
Na jasionowym kredensie  stała jeszcze do 
tychczas na ś rebrnym  talerzu  próżna śklan- 
ka. Surville schwycił szybko łyżeczkę, któ­
rą  w przódy zgubny jego napój mieszano. 
Na dnie śklanki było jeszcze kilka kropel 
nieszczęsnej w o d y , a po bokach jej widać 
było  jeszcze białawe ostoiny. Z przestra­
chem postrzegł Surville, że ostoiny te 
w  wodzie rozpłynąć  się i r e  m ogły , i że 
małe i n ierów ne grudki za pociśnięciem 
łyżki trzeszczały. Ostatnia ta okoliczność 
zdawała się być niezbitym d o w o d em ; był 
w ięc  święcie p rzekonanym , że go struto. 
Z troskliwością zaniósł śidankę do swmjego 
p oko ju ,  a że jego pokojowiec um knął, p rze­
to  postawiwszy świecę na bezim iennym  i 
za późno przysłanym  liście, udał się na 
d ruc ie  p ię tro  i obudź ł jednego z swoich 
s łużących , którzy mocno chrapali.

»Wstań natychmiast i ubrawszy się przyjdź 
jak  najprędzej do mojego pokoju po rozka­
zy ; każ w oźn 'cy  , by zaraz zaprzągł konie 
do mojej k a ry jo lk i , a nie baw się długo.«

W oka mgnieniu ze rw ał się służący z miej­
sca , i n iedługo t r w a ło , a już  i wToźnica na 
dziedziniec zajechał.

»Jedź natychmiast do mojego lćkarza«, 
rzeltł  S u r y l l e ,  »i proś g o ,  by niezwłocznie 
do m nie p rzy jecha ł ,  gdyż nie mam chwili 
do stracenia.*

— »Może jejmość dobrodziejka jest słabą?* 
zapytał jeszcze na pół zaspany służący.

»Nie, n ie ,  i owszem, ja  jestem słaby*, 
odrzekł S u ry il le ; »jedź p rę d k o , n ie  ocią­
ga;. si£-«

Była trzecia  godzina z rana ;  a zatem 
dwie godzin w  tej okropnćj trw odze  u- 
p łynęło . T ruc izna  zaczęła już  skutkować; 
może już niezadługo , po upływie chwil kil­
ku , będzie cićrpiał najokropniejsze b o l e , 
straci s łuch, w zrok , i przytom ność, a może 
i bez boleści u m rze ;  może truc izna ,  która 
iu£ jest w jego żyłach w  obiegu , skoro dój— 
.Izie do serca, rzuci nim jak nieżywym  na 
k rz e s ło , i /  nie będzie mógł wym ówić ani 
jednego s ło w a , ani wołać o r a tu n e k , o po- 
m oc , i tym  sposobem zbrodnia ani śladu

po soLie n ie  zostawi. Umiejętność jest teraz  
bardzo n iebezpieczną, zwłaszcza, ze się 
nią biegli ludzie zajmują! Zamyślił j :sać; 
ale jakąż skazowke miał dać spraw iedliw o­
ści ? Ilogoż miał oskarżyć ? Zonę swoję ?... 
Służącego ? Kto u m ie r a , pragnie być spra- 
v  ledliwym , obawia sie rzucić polw arz na 
n ie w in n e g o ; przeto Surville n ie  śmiał ni­
kogo oskarżyć w swoim domu. Zamyślił oń  
przyjacielowi swem u , panu  M a r e i l , zosta­
wić wszystko, co tylko miał pod swym za­
rządem  , lecz gdy się zabre do p isa n ia , 
drżące palce jego nie mogły u trzym ać pió­
ra. Miotany niespokojnością, to przechadzał 
się po pokoju , to wmawiał w s ie b ie , że 
p rzez  poruszenie  s w o j e j e s z c z e  bardziej 
wzmaga skutkowanie truc izny ;  rzuciw szy  
się więc na k rzesło , już  s.ę an: ruszyć n ie  
ważył. Po niejakim czasie usłyszały iż o- 
twierają wielką b r a m ę ; karyjolka wróciła.

»Dzięki niebu!* poinyślił sob .e , położy­
wszy reke na piersi.

W szedł do pokoju służący , ale sam je ­
den ; n ie  przyjechał z nun lekarz. Odbie­
ra ł  on od położnicy now o-narodzone  dzie­
cię w  innej dzielnicy P a ry ża ,  i  właśnie 
przed chwilą by ł wyjechał.

»Umrę v.ięc cez  ra tu n k u  1« zaw ołał z bo­
leścią serca... »Idź, i p rzyprow adź mi p ić r-  
wszego lepszego lekarza ; postaraj się mi 
koniecznie o lek a rza , inacze^ pomoc będzie  
za p ó ź n a !

Z przestrachem  wyszedł służący z poko­
j u ,  a Surville zaczął myślió o życiu owem , 
którego już był tak bardzo blizki. Jakże 
miał się sprawić przed sędzią , p rzed  któ­
rym  miał stanąć! Był on w praw dzie  zawsze 
uczciwym człowiekiem, ale jestże uczci­
wość ziemska dostateczną do osiągnienia 
łaski i miłosierdzia! Kilka godzin p ierw ćj 
n ie  myślił bynajmnićj o takich rzeczach , 
ale w te j 'c h w il i  zaczęły s>ę mu te  ciężkie 
myśli przemocą nasuw a ć ; mimowolnie gię­
ły  się pod n im  k o lan a , spuścił g łowę i  
złożył ręce do modlitwy.

Nakonicc już dnieć zaczęło ; od poranne­
go blasku bladło światło świecy; gdy się naraz  
drzwi otworzyły, a M areil wszedł do pokoju.

»Ach, mój jedyny przyjacielu!* rzekł Sur- 
ville do wchodzącego i rzuc ił  się mu na 
s z y ję ; »zginąiem.«
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.Zginąłeś ? Ba jeszcze co! Ja sądzę, ze tylko 

przegrałeś «
»Co przegrałem ?
— .A  zakład.®
.Zakład ?«
— .Sto luidorów. Nie poszedłześ wczoraj ze 

m nę o zakład, ze ja , nie mieszając w to zony 
twojej , przyjaciół i majątku , nie byłbym nigdy 
W stanie podkopania twojego szczęścia ?«

.T o  prawda, ale nie o to  tu teraz chodzi; masz 
w iedzieć, ze mnie struto; — mam jakiegoś nie­
przyjaciela, który na moje życie godzi- Patrz, 
jak mnie zgubny napój juz strawił. O , gdybym 
ci mógł podejrzenie moje objawić I®

.M oże nie spałeś?®

.Najokropniejsze cierpię boleści. Ty nie wiesz, 
że juz nad grobem stoję! W kilka chwil umrzeć 
muszę ; jestem  otruty l« .

.Proszę o sto luidorów.®

.M am tu lis t , który...® 
vJa  napisałem.®
»Ty?... Ale pójdź i spojrzyj w tę sklankę.® 
Mareil wziął w rękę śklankę i zmieszał łyże­

czką białawe ostoiny, które Surville był postrzegł 
na spodzie, i nie trwało długo, a wszystko się roz­
płynęło. Marcił połknął pozostałe resztki, i tym  
sposobem zniszczył wszelki ślad zbrodni,

.Ciekawy jestem , jak teraz wytłumaczysz u-
cieczkę Goorgea ?«

— .Georgeowi kazałem powiedzieć, aby przy­
szedł do m uie, skoro lobie usłuży, pił on na mój 
kosze przez całą noc z moim służącym.®

Tejże samej chwili weszła do pokoju pani Sur- 
v il le ; świeża i piękna , jak kwiat w poranek wio­
sny , błogo się rozwijający.

»Cóz ci te , kochany m ężu? słyszałam, ze by­
łeś słaby? Dla czegożeś nie kazał mnie obudzić?... 
byłbyś mi wyświadczył wielką przysługę i prze­
rwał sen okropny, który mnie dręczył! Śniło 
się mi , ze stoisz nad przepaścią-, a ja usiłowałam 
cię wstrzymać. Uchwyciłam za frak , ale mi się 
z rak wymknął. Krzyknęłam z przestrachem: 
.S t a ło  siei...®  Ałe , ale; otrzymałam list od ku­
zyna Dennecourt; czy uwierzysz, odpłynął do 
Afryki nie pożegnawszy się z nam i, co jest pra­
wdziwie bardzo niegrzecznie z jego strony.® 

W tem wbiegł do pokoju doktor mocno zady­
szany.

.Iłto tu jest chory?® zapytał.
.Nikt?* odrzekł Surville z pośpiechem.
— .T ym ci lepiej ! Dajcież mi co przekąsić na 

śniadanie; byłem całą noc zatrudniony, a teraz 
żołądek mocno mię upomina. Czy i wpan także 
głodnym jesteś ?« rzekł do Survilla.

.Ajużci®, odrzekł niełitościwy Mareil, .przy­
jaciel nasz Suryille pracował przez całą noc nad

tr&jedyją, której rozwiązanie powieść się mu die 
chciało. Z resztą wczoraj nie najlepiej mu u mnie 
smakowała wieczerza , i od tego czasu ni.e miał 
nic w ustach, jak tylko sklankę wody z cukrem.*

55 E L W O W A .

T ygodn ika rolniczo  - przem ysłow ego  Ad. jłasperow-  
skiego wyszedł Ner. 51. i obejmuje: 1) Sieczkarnia ka­
nadyjska. 2)  O chorobie pyskowe'j i racicznćj. 3) Spo­
sób otrzymaniu 6 1J4 °arncy wódki z korca kartofli. 
(Dokończenie .)  4) O pozytkowaniu zma-złycfc kartofli. 
5) O korzyściach mieszania s łomy z paszą zieloną. 6)  
Kit do drzew. 4) O młynie wietrznym. 5) Wiadomości  
czasowe.

N a j w c z e ś n i e j s z e  n o w o ś c i  p i ś m i e n n i c t w a  
k r aj  o w e  g o , z artykułu umieszczonego w warszawskiej 
.Gazecie  porannej.® Mimo przemożnych , ledwo rzćc 
nie można, m o n o p c  l i c z n y c h  w p ryw ów , wywiera­
nych przez księgarzy na piśmiennicze utwory;— a szcze­
gólniej mimo małej czytelników ilości, nasza niwa umy­
słowa nie leży odłogiem. — Z radością tu nam w spo­
mnieć przychodzi, iz widzieliśmy przygotowaną w rę­
kopisie .jeszcze jednę Ih sto ry ję  L itw y ,  wypracowaną  
przez autora .Życiorysu Stanisława Leszczyńskiego® 
(zw anego  filozofem -  dobroczyńcą ) , którego układu,  
prócz wydań i tłumaczeń dzieł historycznych, mamy 
wiele pism pożytecznych— i niemal p o p u l a r n y c h .  
Ksiądz K u r o w s k i ,  ze zgromadzenia Scholarum P ia -  
ru m ,  oddawur już ma ukończone Pam iętniki W a rsza ­
w y ,  pismo nader wążne poć względem dziejowym. D o ­
wiadujemy się z Krakowa, iż niespraeowany Ambroży  
G r a b o w s k i ,  wydał już tom drugi S tarożytn ości hi­
storycznych polskich; w Warszawie zaś,  znakomity b a ­
d a c z ,  uczony M a c i e j o w s k i ,  zamyśla o dziele pod  
nazwą: O byczaje Rusi i Polski. Rektor zgrotnadzeuia 
Pijarów Lubicszowskich, ksiądz Antoni M o s z y ń s k i ,  
zawsze zajęty pracami dla dobra ziom ków , przynosi  
now y płód do historycznych tw orów , napisaniem wa­
żn y c h ,  obszćrnych i całkowitych wypadków , jakie się 
tylko ściągają do dziejów Zgromadzenia Scholarum P ia - 
rum  w Polszczę i Litwie; wszystko tu będzie cokol­
wiek się tylko odnosi do tego ciekawego , tyle pożą­
danego , a zgoła prawie nietkniętego przedmiotu. M ło ­
dy uczeń Uniwersytetu , pa u L a c h o w i c z ,  z prac 
swoich towarzyszów , ma ułożyć N ow oroczn ik; a w V . i l -  
nic ,  ksiądz Ludwik Adam J u c e w r r z ,  zamyśla także 
ogłosić Almanach pod nazwą : W a jd e lo ta ,  do klórtgo  
J. J. K r a s z e w s k i ,  na prośuę wydaw cy,  uia udzielić 
nieco zasiłku. Z tylko co otrzymanego pisma z Omcl-  
pa (s iedz iby  pana Kraszewskiego),  pospieszamy udzie­
lić uaizym czytelnikom, oraz w ogóle wszystkim m iło­
śnikom swojskości i nowin piśmiennictwa ,, z własnych , 
krajowych źródeł ciągle rosnącego , iż autor swićżo i 
zupełnie przez się przerobionej H istoryi W ilna  w 4ch 
tomach ( z  rycinami) i wychodzących już u Glućksber- 
ga w Wilnie W spomnień Polesia i W o ły n ia ,  dał Józe­
fowi Z a w a d z k i e m u  do wytłoczenia nową powieść  
pod napisem: C ałe życie  biedna. »Na stoliku mam
teraz® pisze do nas pan K r a s z e w s k i w  tylno co  
wzmiankowanym liście .p o w ieść  z Historyi Wilna z r. 
1000® (rytuł jeszcze niepewny«).— Na nowy rok (v. s.) 
zaczną się urodziny poematu W ilolu-raucly. Cedzić to 
już trzydziesty trzeci tom pism p. K r a s z e w w k  e g o .  
—Józef K o r z e n i o w s k i ,  napisał do jednego z krajo­
wych pism .czasowych nowy dramacik, nazwany przez  
samego autora f r a s z k ą .  Ta jednah fraszka zapewnie
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lepszą będzie niż teraźniejsze, pięcio-tomowe dzieła 
nic jednego gryzmoły. —I piśmiennictwo czasowe cięgle 
sic U nas poduosi.  P rzeg lądn ik , o którym juz w spo­
minaliśmy, ma być wydawany wKijowie pod redakcyją 
Michała G r a b o w s k i e g o .  Przewyższy zapewne  
to w szystko ,  cokolwiek dotąd zjawiało się w po d o ­
bnym rodzaju— i stanowić będzie epokę w naszetn pi­
śmiennictwie pcryjodycznćm. W Poznaniu zacznie w y ­
c h o d z i ć  O rędow n ik , także jako pismo pcryjodyczne.  
U nas w Warszawie, ma zamiar znowu poświęcić się 
redagowaniu jakiegokolwiek pism a, p. S z a b r a ń s k i .  
Także ogłoszone będą drukiem, D zieła  pośm iertne  S a- 
p a l s k i e g o ,  b. profesora Uniwersytetu Jagiellońskiego. 
Teraz zaś kończymy zebrane tu na prędcc wiadom ości,  
miłćm dla rosnącego pokolenia doniesieniem, ze ko­
chająca swe plemię autorka R ozryw ek  d la  d z iec i, ob­
darzyła dziatki nowem ozdobnćm w'ydaniem W iązan ia  
Helenki i m ałego Ilenrysia.

Z P e t e r s b u r g a .  Wkrótce będzie oddany do 
druku Noworocznik polski pod tytułem: N iezabudka, 
W ydawca Jan B a r s z c z e w s k i .  Pisemko to ,  którego 
objętość zajmie do 2ó0 stronic, składać się będzie z n- 
tw orów  w wićrszu i prozie, po większej części oryginal­
nych. Wydanie ukończone będzie z nowym r. 1840.

N a g r o d a. Rząd francuzki wyznaczył nagrodę 
36,000 franków, za wynalezienie doskonałego środka 
zapobieżenia fałszowaniu papierowych pieniędzy. Aka- 
demija paryzka mianowała w tej mierze komisyię roz­
poznawczą , która już kilkakrotnie posiedzenie odbyła.

J ę z y k  m u z y c z n y  p a n a  S u d r c. Pan Sudre , 
wynalazca języka muzycznego , składał niedawno publi­
cznie w Marsylii dowody swojego talentu. Niektóre 
frar.cuzkie dzienniki uwielbiają bardzo ten wynalazek. 
Pan Sudre wyraża wszystkie pom ysły  siedmię nutami 
skali Ula zastosowania praktycznie systematu sw ojego ,  
był  przymuszonym kilku uczniów wtajemniczyć w swój 
wynalazek. Między tymi są pp. Dancla i Deldeyaze ; 
tudzież panna Wiktpryna Hugot. Młoda i przyjemna 
dziewczyna ta przyjechała z panem Sudre do Marsylii,  
i onalo jest którą pan Sudre stara się podobno ująć 
sobie młodzież francuzką. Pomiędzy panem Sudre a 
panną Hugot ustawia się stó ł  czarny, na którym każdemu 
wolno z widzów każdą m yśl,  jaką się mu podoba, napi­
sać. Panna Hugot dla usunięcia wszelkiego podejrze­
n ia ,  odwraca się twarzą od stołu. Skoro jaką myśl na 
stole napisano, pan Sudre bierze skrzypce i odgrywa 
pewne n ó t y , które żadnćj melodyi nie mają, poczem  
panna Hugot tę sarnę myśl wygłasza, którą na stole 
napisano. Zastosowanie to odbywa się także no inny 
sposób ,  to jest pan Sudre zamiast grania, wygłasza 
nóty w pewnym porządku , a czasem nawet przez sa­
mo dotknięcie się palcami udziela uczniom swych p o ­
mysłów. Tym sposobem nawet pomiędzy ciemnymi i 
głucho-niemymi umie pan Sudre rozumowy związek'- u. 
tworzyć. Muzyczny język ten jest językiem po w sze ­
chnym! Za pomocą siedmiu n ó t ,  to jest za pom ocą  

jednej oktaw y, nawet bez pom ocy pó ł- to nó w ,  może  
Anglik rozmawiać z Rossyjaninem, a Francuz z Chiń- 
cz.ykiem!

O pauu B a l z a k ,  prezesie towarzystwa autorów  
francuzkich , mającego na celu zapewnić własność lite­
racką , opowiadają następującą anegdotę: Sławny ten 
pisarz romansów przechodząc około księgarni i widząc 
w oknie jedno z swoich dzieł przedrukowane w Belgii ,  
postanowił te0 występek zaraz ukarać, i w tym celu 
pośpieszył do najbliżćj mieszkającego komisarza poli-  
cyi. Nic zastawszy go w  biurze, udał się do drugiego,  
łccz i tu nie powiodło się lepiej. Zniecierpliwiony Bal­
zak wraca do księgarni, wybija szybę w oknie i pory­

wa dzieło. Księgarz wypada z sklepu , woła o pomoc  
i przytrzymuje mniemanego złodzieja : vWybiłeś mi szy­
bę i skradłeś książkę*, woła  pierwszy. »Bez wątpie­
nia*, odpowiada autor. »Każę cię aresztować.* »Ja 
też tego żądam.« »Oddam cię komisarzowi policyi.*  
»To jest moje'm najszczćrszem życzenicin.« »Zatćm 
pójdźmy do niego.* »Nie , będę go tu oczekiwai;  każ 
mię pan w sklepie pilnować.* Tak się s ta ło ; w godzinę  
wraca księgarz z komisarzem. »Ah 1 nakoniec widzę cię 
mój panie*, rzecze autor do urzędnika p o l i c y i , »dość  
długo czekałem.* »I owszem* , rzecze komisarz, »tacy 
jak pan , rzadko mnie potrzebują.* »Właśnie pan chy­
b i ł e ś ,  proszę spisać prolokół.« »Nazwisko?« »H. Bal­
zak,  który cię przez tegoż pana sprowadził ,  aby urzę- 
downie poświadczyć występek księgarza, wystawiające­
go na sprzedaż, inoje dz ie ło ,  przedrukowane pod tytu­
łem: Z łu dzen ia  utracone.e  Łatwo sobie wystawić minę 
księgarza, gdy p o zn a ł ,  że on dwakroć złudzenie sw o­
je utracił.

T r z y  n a j p i ę k n i e j s z e  s z a l e ,  które 
teraz w  Edynburgu dla królowćj angielskićj tkają , będą  
bez wątpienia najkosztowniejsze w swoim rodzaju. D o­
starczy ich instytut ociemniałych w stolicy szkochićj. 
Trzy ubogie i pozbawione wzrohu dzićw czyny, zaj­
mują się ich robotą. Nie materyja, z której są tkane,  
ale szlachetność i ludzkość monarchini, zapewnia im 
wartość nieocenioną.

Ś w i a t  p r z ć w r o t n y .  Pewien angielski missyjo- 
narz, wydał opisanie nowćj — południowćj W a li i ,  któ­
rą przewrotnym światem nazywa. Osobliwszą tę nazwę  
śtara się usprawiedliwić przemową następującą : »W Au­
stralii wiatr północny jest c ie p ły ,  a wiatr południowy  
zimny ; wiatr zachodni jest n iezdrow y, a wiatr w sch o ­
dni najzdrowszy. W tycb samych miejscach , w których 
wierzchołki gór są c iepłe i zyźne , doliny są zimue i 
nieurodzajne. Łabędzie w owym kraju są czarne, a 
orły . białe; znajdziesz tam pewien rodzaj kretów, które 
Się z jaj w yw odzą ,  piersmi karmią swe m ło d e ,  mają 
dziób nakszlałt kaczora, a na tylnych nogach jadowitą  
strzałkę. Drugi gatunek tych źwićrząt uzbrojony jest 
w tyle ostremi ko lcam i, które do kolców jeża są po­
dobne, Znajdziesz tam zwierzę kanguruh, które idąc 
ogonem się podpiera i młode swoje w worku nosi. 
Psy Nowej-Holandyi mają głowę wilka , kształt budo­
wy lisa i nigdy nie szczekają. Sztokfisza łowią tam 
wrzćkach,  a okunia w morzu. Ujrzysz tam skrzydlate 
węzę i ry by ,  rozpościerające podobnie jak ptak, a stu­
lające podobnie jak uiedeperz , Szćrokie i nakrupiane 
skrzydła. Pokrzywa wznosi się tam jak smukłe drzewo 
w  g ó r ę , podczas gdy topola wielkości pęziomego krza­
ka nie przechodzi. Skromna paproć wydaje pnie ma­
jące szesć do dwudziestu stóp wysokości,  które w kształt 
parasola się kończą. P tak, mający z naszym drobiem 
największe podobieństw o,  roztacza ogón podobnie jak 
paw’, lecz nakształt lutni. Emen czyli kazuar jest o l ­
brzymi ptak ,  mający podobieństwo do strusia; skóra 
jego zamiast p ierza, pewnym gatunkiem sierści jest  po ­
kryta Większa część drzew traci co roku swoję korę ,  
a liść zieleni się ciągle na ich gałązkach. Na niebie  
nie ujrzysz prawie przez cały rok ob łok ów , a domy  
najuboższych mieszkańców zbudowane są z drzewa ce­
d ro w e g o , podobnie jak niegdy pałac króla Salomona.  
W Australii zaczyna się lato dnia Igo l istopada, a koti* 
czy się z początkiem marca; zima trwa przez czerwiec,  
lipiec i s ierp ień; nakoniec badacze natury znaleźli tam 
drzewa bez wszelkiego o w o c u ,  kwiaty bez wszelkiego  
zapachu, i ptaki, które żadnego głosu nie wydają.«

M a j ę t n i  k a t o l i c y  w A m e r y c e .  Jestto od da­
wnych czasów chlubą katolickiego kościoła w E uropie ,
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iź każdemu Lei różnicy stan u , godności i majątku u- 
dzieia miejsca , w  hlórem należyta cześć Bogu oddawać  
m o ż e ;  przeciwnie zaś majętni ftato'icy w Am eryce ,  
nie  chcą czcić  B o g a , jań tylko w  dobranćm towarzy­
stw ie .  i tak mieszkańcy N o w eg o -J o ik u , nicchcąc mieć 
stycznośei z pospólstwem, ztażonćm po największej czę­
ści z ich własnych służa lców , wystawili  dla siebie pię­
kny kośc ió ł ,  dość obszćrny , w  którym słowa bożego  
en fa m ilie  słuchać będą. Aby więc nikt,  któryby się 
im nie podobał, nie miał do tego k o sJ o ła  wstępu, nie 
w o ln o  w kościele stać nikomu, a ubodzy, którzy dro- 
giGh krzeseł zapłacie nie są w s t a n i e ,  starać się muszą 
na innem miejscu uwielbiać Boga , to jest  pomiędzy  
sob ie  równymi!

M e h  m e d  A l i  s z u k a  I ć k a i z y .  Ciot Be; otrzy­
m ał rozkaz namówienia kilku młodych lekarzy do słu­
żby Menmeda Alego; otrzymają oni wynagroazenie ko­
sztów podróży i 4000 franków pensyi rocznie.

P r z e k l ę t a  w ó d k a l  Klęski jakie zrządza wódka  
na majątku, zdrow iu ,  szczęściu domowćm i spokojno- 
ści tak gmin jak i dom ów pryw atnych ,  nie zawsze  
istniały! Juz sam. nazwa tego zgubnego napoju (a lk o ­
h o l ) ,  okazuje, że on w naszych krajach jest przyby­
szem. Spirytus ten wynaleziony w Arabii dopićro około  
roku 1000 po narodzeniu Chrystusa, nic by ł  używany 
na W schodzie przez kilka w ieków , jak tylko za lekar­
s tw o ;  później po upływie lat 1200 obeznano się z nim 
najprzód we W ło szech ,  z kąd pod złudućm nazwiskiem 
{ aipia. kupcy handel nim prowadzić zaczęli ,  a
dopićro w rohu 1400 do aptćkarzy Niemiec Północnych  
się praedarł. Lud zaś uic znał i nic pijał jak tylko pi­
w o ,  które również od księcia jak mieszczanina cenio­
n e ,  aż do rcform acyi, a nawet jeszcze po sKończeniu 
trzydżiesto-letnićj wojny , by ło  ulubionym jego napo­
j e m , i Które w ó w c z a s  winem nieniieckićiii fv in u n n ie r -  
m an oru m j zwano. Piwo było  stałym i zwyczajnym 
napojem tak u dw o ru ,  jak u ludu. Lecz gdy wt cztći- 
dzicści lat późuićj po trzydziesto-lelniej w ojn ie ,  klęsKi 

j ć j  w zapomnienie p o s z ły ,  w rozłakomionych miastach 
postrzeżono pojedynczych rozpustników, którzy się od 
ohcycb wódkę pić nauczyli. Poczciwi mieszczanie prze­
straszyli się tą now ośc ią ,  a lis ążęta grozić zaczęli. 
W szędzie  wychodziły zakazy używania wódki.. Jeder. 
* najgodniejszych uwagi,  wydał Ernest August Książę 
Kalcnbcrgsai (1 6 9 1 ) ,  który pclcu oburzei ia tak się za­
czyna: »Pouicwaz dowiedzieliśmy s ię ,  iż prostactwo  
juz me za Lekarstwo używa wódki,  do czego takowa 
właściwie wynalezioną i przeznaczoną została,  ale za 
powszedni nap ój , a zatem za środek i narzędzie do 
opilstwa , a że c i ,  którzy się tak zabójczemu zwycza. 
jow i  oddają, tracą nakoniec z d io w ic ,  dow cip ,  rozum 
i dostateczną pomyślność, przeto stanowimy 1 t. d .«—  
Zgrozą przerażają w tym względzie wykazy domów sza­
lonych i pop raw czych ,  tak w A m eryce ,  Anglii jak i 
w N icniczech. K om is /ja ,  którą parlament w Anglii do 
rozpoznania nieszczęść z zbytecznego użycia wódki w y­
znaczy ł ,  stwierdziła aktami i uiewątpliwćmi zeznania­
mi , że czwarte części wszystkich Kryminalnych pro­
c e s ó w ,  trzeciej cz .śc i  ubogich i większej po ło w y  obłą­
kanych, wódka jest przyczyna.

S a ł a t a ,  k t ó r a  z u p e ł n i e  w y s z ł a  z m e d y .  
F i’ip II., król hiszpański ( 1 f>08) uniesiony chwilową  
pn sto tą , posłał swojćj małżonce na złotym półmisku 
włoską sałatę i bilecik treści następującej: »Najukochań- 
szc małżonko! Razem z ,ym listem posyłani ci sałatę,  
która c i ,  jak się spodziewam, smakować będzie. Przy­

prawiałem ją sam , życzę s o b ie , aby ci ukontentowa­
nie sprawić mogła I W idzisz ,  że do wszystkiego , na­
w et  do kucharstwa mam zdatność.tt Atoli królewska ta 
sałata składała się z samych kosztownych klejnotów. 
T opazy  oznaczały o l iw ę ,  rubiny o c e t ,  perły i d i a ­
menty s ó l , a smaragdy zieloną sałatę.

P r z y j a ź ń l w a .  W  menażeryi pana Botty w D u­
b lin ie ,  znajdują się dwa lwy i tyg-ys w s p ó ln e j  klatce. 
Niedawno wszedł do tej klatki do„orca i npadł przy­
padkiem na śpiącego tygrysa. Rozsrożony zwierz rzu­
cił się nań i schwycił  go za nogę. Krzyk przeraźliwy 
rozległ się po całćj sali; sadzono pow szechn ie ,  że dor 
zorca 1 ieosirozność swoję życiem przepłaci W  tćm 
zerwał się lew  z miejsca , i porwawszy za kark tygrysa 
przymusił go , iż wypuścił  z paszczy nogę dozorcy.  
Krwią zbroczonego wyciągnięto z klatk', i już teraz 
jest uleczonym.

N a ł ó g  ź w i ć r z ę c ć j  d z i k o ś c i .  Pewna dama 
wróciwszy niedawno z Brazylii do Vaienciennes, przy­
wiozła  z sobą jako służącego tamtejszego krajowca, 
kióry chociaż będąc dzikim , i pośród tamtejszych mie­
szkańców wychow any,  jednakże przy spokojnym swym  
charakterze. zdawało s i ę , że odwykł od obrzydłych  
nałogów dzikich ludzi. Dama powierzyła mu dozór nad 
swen. dziecięciem. Pewnego dnia postrzeżono , £c się 
gdzieś podział z dzieckiem. Natychmiast kazano go szu­
kać. a !" jakże okropne było  zdziwienie o b e c n y c h , 
gdy gc znaleźli śród Iasn, pożćrającego jeszcze p o ­
zostałe szczątki nieszczęsnego dziecięcia!

O d w e t  z ł o d z i e j o w i .  Pewien ak.or waudewi-  
lowego teatru w Paryżu, przechodził po pó łnocy  przez 
odlegtą i bezludną u.ioę. Wlćm jak.ś człowiek dość po­
dejrzanej pow ierzchow nośc i , zbliżył się ku niemu, i 
przyłożywszy pistolet do jego piersi,  zapytał go suro­
wym głosem: »Powićdz in i , mój pa n ie ,  która teraz 
godzina?« Napytanie to było  nazbyt wyraźne, aby ;o 
artysta mc zrozumiał; ulćgając więc tćj niebardzo 
przyjemnej konieczności,  wyjmuje zegarek, daje gO 
nieznajouiomu , i 7. pośpiechem od niego się oddaia. 
Ale usłyszawszy niedaleko turkot p o w o z u ,  wraca do 
złodzieja. »Mój panic«, rzecze do n iego ,  szdaje się m i,  
iż się wpan bardzo uczciwie swoją profesyją zajmujesz; 
ebeiejże więc posłuchać mnie łaskawie: ja powracam  
teraz du domu, i muszę wywieść się przed moją żo ną ,  
klóra jest bardzo złą kobićtą, żem istotnie został 
okradzionym... Otóż upiaszam c ię ,  albo zabij mnie na- 
tyc.imiast, albo daj mi jaki znak dla uniewinnienia się.« 
—  »P ow ićdz , cóż mam uczynić?* rzekł złodzićj. »Prze- 
szyj kulą nołę mojego płaszcza , wtedy będę mógł prze­
konać zonę m o ie , iż tylko po  niemałym odporze od­
stąpiłem mego zegarka.* »Rardzo ch ę tn ie ; lozpostrzćj-  
£e po*ę twojego płaszcza.« Złodzie'j mierzy i wystrzć-  
l a , a l e  aktoi postrzegłszy, że tylko kapsla z łoskotem  
spłonęła i bynajmnićj nie przedziurawiła płaszcza,  rze­
cze :  »Nic dosyć na tćm, załóż wpau inną kapsle.« 
»Mocno żałuję ,  odpowić z łodziej,  iż mu tćj przysługi 
wyśw>adczyć nie m ogę,  gdyż pistolet mój nie był na. 
bity ,  ja chciałem wpana tylko zastraszyć.* »Nie maszże 
przy sobie innej broni?* »Nid mam.« Skoro złodzićj to 
wyrzekł,  natychmiast aktor schwycił  za kark przyja­
ciela swego zćgarka : »Poczckai,  łotrze*, rzekł do nie­
g o ,  »leraz się obadwaj zm ierzym y!« i lak długo z nim 
się nm cow ał ,  aż nareszcie na ziemię go zwaliws 7 o-  
debrał swój zegarek, a w znak zwycięztwa pistolet so ­
bie przywłaszczył.
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